SOW N ENF IM Ei „a. ww." 


Ner TA 


_Nr. 260 (637). 0. 


(UA 


(mimi 


Warunki prenumeraty: 

W Warszawie miesięcznie Mk. 5— 
a prowincji » 

Geny ogłoszeń: 

Za wiersz petitowy lub je l 

miejsce Mik 1.20 

a ofłoszónia drobne 25 f. za wyraz 

Za zmianę dresu pobiera się 50 f 


Redakcja | Aóizistracja 


Warecka 7. 


n rage! 


Przypominamy 


_ Przęmusowe nauczanie w wojsku. 


< Dnia 24 lipca uchwalił Sejm w myśl pro- 
Jektu i referatu tow. posła Smulikowskiego 
„ustawę o przymusowem nauczaniu w woj- 
sku“, Cicho i niepostrzeżenie, bez dyskusji 
przeszła rzecz doniosłego znaczenia w dorob- 
ku podniesienia stanu naszej oświaty. 

Zbyteczną jest rzeczą dowodzić, że armia 
jest wytworem nieuregulowanych stosunków 
światowych „złem koniecznem* — jak się zwy- 
kło istnienie militaryzmu nazywać. Tysiące 
silnych, zdrowych obywateli „krzepi”* swe si- 
ły fizyczne, by je obrócić w walce przeciw 
Wrogowi.i ogniem i żelazem przekonać go o 
potrzebie miłości bliźniego. 

Stosownie do tych celów jest prowadzone 
wychowanie żołnierzy skupiające się na umie- 
iętności władania bronią. To też wszelkie pr“ 
by kształcenia żołnierzy, rozwijania poza umie- 
iętnościami czysto  żołnierskiemi i zdolności 
umysłowych nie przybrały charakteru stałej, 
konsekwentnej pracy. Próby te tak'w dawnej 
Polsce, jak i w dzisiejszych formacjach woj- 
Skowych nosiły tę zasadniczą wadę, że praca 
kulturalna w wojsku jak i jej cały program 
Polegała jedynie na dorywczej ochocie komen- 
dantów, a nie była ujęta w formy służbowe- 
80 obowiązku, równie ważnego jak i ćwicze- 
nią wojskowe. 

Państwo o rządach demokratycznych nie 
może tolerować zjawisk takich, by wieloty= 

ne rzesze zgromadzone pod opieką pań- 
Siwa były pozbawione światła i wiedzy. 

Rzecz jasna,-że w wojsku, gdzie przeszło 
50% stanowią analiabeci musi być przede- 
wszystkiem kwesiła czytania i pisania posta- 
wioną na plan pierwszy. Wiemy, że”praca w | 
tym kierunku istnieje w wojsku, że $orzy | 
Się maczna ilość kursów dla analfabetów czy 
to z ramienia uniwersytetu żołnierskiego, czy 
też z inicjatywy dobrej woli poszczególnych 
Oficerów lub kół, instytucyj cywilnych, spra- 
wujących opiekę nad żołnierzem. Jednakowoż 
wiemy również, że sposób prowadzenia tej 
lauki nosi charakier sprawowania pewnego 
Todzaju filantropji kulturalnej, przyczem nie- 
ma konieczności w uzyskaniu pożądanych re- 
zudtątów, Kursy zazwyczaj rozpadają się, gdyż 
Uczniowie wyjeżdżają na front bądź zmieniają 
mięjsce postoju, formacje i t. p. 

„| Ustawa uchwalona przez Sejm zmienia ra- 
dykalnie dotychczasowe  fonmy kształcenia 
adzając przymus. Wypływają z tego na- 
wa, które przewidzieć muszą wykonawcy 
ustawy, Muszą więc tak urządzić naukę ele- 
Mentarną w wojsku, ażeby czas służby woj- 
wej wyzyskać i w nim zastąpić szkołę po- 
ową której większość żołnierzy z b. Kôn- 
esówki nie przechodziła. Żaden żołnierz nie 
y umiknąć tej nauki, o ile jej już mie po- 
Siada, Musi być zatem przeprowadzona ścisła | 
Kontroja jednostki uczącej się, aby w razie 
zmiany miejsca postoju można było nawiązać | 
"ciągłości nauczania, aż do uzyskania okre- j 
Ślonych rezultatów. A 
 Niewatpliwie. każdy sejm upomni się u. 
wości o ścisłe dały statystyczne doty- 
<zącę tak ilości analiabetów, jak i rezuliatów | 
łcenia wojskowego. - . | 
Jeżeli dotychczasowe próby. uczenia w 
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a ÓW Ostrowcu isokólicy jest 700 bezrobot- 
ch robotników miejskich. Tymczasem w 
lżu znajduje się cały szereg fabryk, jak 
Papiernia w Bodzóchowie (poruszana siłą wo- 
na) tak że brakiem węgla nie może się pan 
ister Hacia wykręcić w tym wypadku, fa- 
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wojsku polskiem z czasów porozbiórowych 
Polski zawodziły, jak i wszelki przymus w ar- 
mjach obcych państw nie przynosił oczekiwa- 
nego owocu usiłowań w dziedzinie podejmo- 
wania pracy kulturalnej, to można tłumaczyć 
sobie to warunkami istniejącymi w ówczesnych 
społeczeństwach, w których oświata wątłem 
jedynie światłem gorza'a wpośród otoczenia 
mas nieczułych na światłonośne prądy. r 
Dziś zgoła inna atmosfera demokratyczna, 
zapowiadająca rządy ludu i jego władania ca- 
łokształtem polityki społecznej i państwowej, 
nie pozwoli uśpić lub zlekeoważyć przez czyn- 
miki wykonawcze woli ustawodawczego Sej- 
mu. Wiąże się to najściślej z potrzebami spo- 
łeczeństwa, które wymaga dla swego rozwoju 
coraz Więcej sił E om aa w Aaa aS AE 
obowiązków publicznych <p o0 o.. s 
Według ustawy mają udzielać nauki „od- 
powiednio kwalifikowane siły nauczycielskie, 
służące w wojsku“. Większość komisji wojsko- 
wej — jak nam wiadomo — odrzuciła propozy-. 
cię referenta ażeby nąukę prowadzić mogli i 
cywiini nauczyciele za odpowiedniem wyna- 
grodzeniem. Jakkolwiek brak tego. wyraźnego 
określenia nie wyklucza możności powołania 
sił cywilnych do nauki, to niemniej charakte-. 
rystyczne rzuca” światło na taktykę prawicy, 
która okazuje się bardziej „cesarską niż sam 
cesarz". a i | 
A oto czytańiy w pismach cpdziennych, że 
z rozkazu ministra spraw wojskowych został 
powołany do. życią Naczelny Komitet organiza- 
cyjny, instytucji o charakterze wojskowo-spo- 
łecznej p. n. „Żołnierz polski”, Zadaniem tej 
instytucji, będzie między innemi, „podniesie- 
nie ducha moralnego i etycznego przez facho- 
we, pedagogiczne kierowanie pracy gima 
wej i narodowej”. Przewodniczącym tego ko 
mitetu został generał Michalski,*a w skład te- 
goż weszły osoby cywilne, jak p. Zdzisław 
Dembieki, Bron. Gembarzewski i Artur Opp- 
man (Or-Ot), który nawet zosta? „zamianowa- 
iiy“ zastępcą przewodniczącego. Z tego widać, 
że wojskowość nie żywi obaw przed inwazją 
wpływów cywilnych do wojska, zwłaszcza je- 
żeli osoby zaszczycone wyborem wojskowości 
mają zupełnie wyraźne prawicowe oblicze. 
Opinja publiczna winna tedy ze szczegól- 
nem zainteresowaniem śledzić rozwój pracy 
kulturalnej w wojsku w nastepujących kieriu- 
kach: GB 
1) Czy przymus ustawowy ścisłe i ze skut- 
kiem będzie wykonywany przez władze woj: 
skowe? i 
(> 2) Czy dałszo kształcenie poza nauką po- 
czątkową nie przybierze charakteru ` jed0- 
stronnej tendencji politycznej, zwracającej się 
przeciwko dążeniom szerokich mas ludu pra- 
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zaba! | Warszawa, Poniedziałek 28 Lipca 1919 roku. f 


Ozi R Aj EWY A TP 


"będzie należał do Polski, czy nie, bo o ile los 


nam poszczęści i lud górnośląski wypowie się 
za Polską, to panom akejnarjuszom nie opłaci 
się puścić w ruch wielkich pieców, (które $3, 
otabene, zniszczone) i trzeba będzie przero- 
bić zakłady na fabrykę mechaniczną. 
Dlaczego ministerjum handlu i przemysłu 
nie interwenjuje i nie zaselkwćstruje fabryk? 
Czyżby każde z przedsiębiorstw / przemysło- 
wych ziemż Ostrowieckiej było w tem szczęśli- 
wem położeniu, co fabryka „Patrie“ w Pozha- 
niu, i posiadało wśród kierowników minister- 
jum swych ludzi? ; 


czne nie © 

wtedy stanie z beżrobotnymi? ' 
Odpowiedź na to została nam zresztą u- 

dzielona i tó przed nastaniem zimy. | 
Roboty publiczne w Ostrowiu (budowa 

dróg szosowych) zatrudniały 3800 osób, lecz 

były zorganizowane w spósób skandaliczny. 

Nięktóce. osoby otrzymały po kilka legitymacji 


dadzą pracy ludziom w zimę. Cóż się 


(Wśród talk powszechnych dziś, tak ży- 
wych, tak doniosłych zmian, jakim: ulega cały 
układ społeczny, wszystkie stosunki życia, mu- 
si też uledz zmianie i tak wadliwy stosunek 
pacjenta do lekarza, sposób hdzielenia pomo- 
cy lekarskiej. Dotychczas chory zgłosza się do 
lekarza o poradę i za tę poradę placi. Placić 
musi niezałżnię od swego niedostatku i w 
chwili, w której choroba pozbawia go zarob- 
ku. Nie potrzeba bliżej określać, ile to prowa- 
dzi za sobą niewygód, nieszczęść i szorstkich 
stosunków. To też w tym względzie reforma 
ma być wkrótce dokonana, projekt jej już jest 
opracowany pod postacią Kasy chorych. Kasa 
ma sprawić, aby na przyszłość każdy miał po- 
moc lekarską zapewnioną i zgóry opłaconą. 


chorych aby się przekonać, ilu ograniczeniom 


ulegać będą kasy. Zdaje się, że to jakieś za- 


uczestnik należy. Pewne kategorje pracowni- 


zawiłą procedurę. 


Nawet najlepiej prowadzone roboty publi- 


Położenie chorego będzie zapewne lepsze, niż 
jest obecnie, ale nie będzie dobre. Dość przej- 
rzeć „Dekret“ o organizacji przyszłych Kas 


wite, subtelne komentarze do starodawnych 
ksiąg scholastycznych. Dekret odróżnia i*0 
kreśla praeowników stałych i sezonowych, i 
ci są podzieleni na liczne kategorje. Odróżnia 
się miejsce pracy i miejsce zamieszkania i z 
tych różnie skreśla się wybór kasy, do której 
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ków wielkich przedsiębiorstw mogą być zwol- 
nione od miależenia do kasy — przez bardzo 


Sposób meldowania robotników i obowią- 
zek moldowania składa się na rozmaite osoby 
i instytucje. Potzątek i koniec członkostwa są 
określone, odliczade zasiłki z innych źródeł 
pobierane. Wybór lekarza jest dozwolony W 


porcelany w Ćmielewie, zakłady Ostro- 
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pewnych granicach, a lekarz wybrany już nie 
może być. w przebieg tej samej choroby zmie- 
niony bez pozwolenia zarządu. "Wysokość 
składki jest zależna od wysokości zarobku, a 
tę zapłatę notuje się co parę tygodni. Z róż- 
nych powodów możś uczestnik kasy utracić 
prawo do świadczeń: jeżeli bez zgody zarządu 
wyjędzie za granicę, jeżeli był więziony. Nie 
otrzymuje świadczeń, kto sam wywołał swoją 
chorohg, albo też nareził kasę na szkody. U- 
ank 


cujacego, z pośród którego rekrutuje się ar- 
mja 

Przymusowe nauczanie w wojsku ma za 
zadanie oddać społeczeńsiwu jedńostkę przy- 
gotowana przynajmniej elementarnie do spra- 
wowania publicznych obowiązków obywata- 
skich, W ten sposób ziścilby się cel uchwalo- 
mej przez Sejm ustawy o przymuzswem nau- 
czaniu w wojsku. 


jest karany utratą świadczeń za nie- 
posłuszeństwo przepisom zarządu i lekarza. 
Lekarz w ten sposób karą pieniężną posłuch 
dia siebie zdobywa u pacjentów swoich. Za- 
rząd kasy występuje nieraz jakby dobroczyńca 
wobec uczestnika, który wszakże hojnie po- 
moc lekarską opłaca. * 
|: Pomocy kasa udziela najwyżej przez 26 
tygodni. A potem? Oczywiście, emtea i 


wieckie i cały szereg cegiełń, lecz 0 urucho- 
nieniu ich nikt nie myśli, chociaż z wyjątkiem 
zaklądów Ostrowieckich mogą. być puszczone 
w ruch, wszystkie inne fabryki znajdują się w 
dobrym stanie. à 

-+ Dyrekcja zakładów Ostrowieckich nie chce 
jednak uruchomić nawet częściowo swych fa- 
bryk, zasłaniając się brakiem węgla i ferro- 
manganu, a przedewszystkiem uzależnia roz- 
poczęcie produkcji od faktu, czy Górny Śląsk 


pótrzebujący pomocy w przewlekającej się 
robie musi tej pomocy szukać gdzieindziej. 
gdzie? Dobrowolnie, nie obowiązkowo w 
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na zajęcie przy robotach publicznych, poczem 
je sprzedawały po 150 koron każdą. I tak: 
Marja Król zamieszkała w Goździelinie w do- 
mu Sternika otrzymała trzy karty, z których 
dwie za Nr. 2367 i 2374 niedało się iej ode aii 
brać (trzecią jej pozostawiono), Tomasz Szó- 
lengiewicz otrzymał dwie legitymacje Nr. 1224 e A 
i 1257. Nawet nauczycielka dostała taką kar- < 
tę legitymacyjną, Zawsze jednak roboty da- 
wały zajęcie pewnej ilości bezrobotnych. Tym- 
czasem pewnego pięknego dnia w pierwszej 
połowie lipca na ulicach Ostrowia ukazują się 
plakaty, zawiadamiające robotników, iż z po- 
wodu odmowy subsydjów pizez rząd, roboty 
publiczne zostają wstrzymane. OGR 
Gdy następnego dnia robotnicy 
po wypłatę, za przepracowany tydzień, odmó- 
wiono im takowej, natomiast sprowadzono 
wojsko, a komenderujący 'oficerek miał pole do 
popisywania się swą brutalnością, 
Niema jak nasza gospodarka. 
wypłaty, pogotowie wojskowe, 
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sach ubezpieczeń musi przedstawić świade- 
ciwo zdrowia. Kasa chorych nie przyjmuje © 
do grona swych członków chorych, którym 
właśnie jest najbardziej niezbędna. Tak licze 
ne.są ograniczenia i utrudnienia uczestników = 
kasy. Sama zaś ta zwiła czynność, obliczanie, 
wskazówki, kontrola wymagać będą wieloty- 
sięcznej armji pracowników i wielomiljono- 
we koszta pociągnie za sobą. Uczestników ka» 
sy może być kilkanaście miljonów, o tylu lx 
dziach potrzeba wciąż zbierać wiadomości, 4 
wciąż kontrolować. A te wszystkie wydatki _ 
najniepotrzebniej obciążą uczestników kasy i 
pochłoną wielką część funduszów, na co inne 
go, nie na buchalterję przeznaczonych. Prze- 
sadna subtelność i zawiłość „Dekretu“ nada 
je mu charakter przesiarzały, biurokratyczny i 
otwiera drogę do skarg i nadużyć. ° 0 2 
Cała ta ustawa nie zmienia zasadniczo. 
sobu, w jaki lekarze otrzymują zapłatę za swą 
pracę. Jak dotąd, tak i potem, lekarz będzie © 
platny od każdej wizyty i od operacji, a więc — 
musi zabiegać, pragnąć jaknajwiększej liczby 
wizyt, jak najrozleglejszych operacji, Z tej za- 
leżności dochodów od liczby wizyt i od wzię: 
tości lekarza wynikają rozmaite zablegi, nie 
godne lekarzy, różne sposoby zdobywania kli- 
jenteli, reklamy, stosunki ze służbą lekarską i 
hotelową, ogłoszenia nowych a niesprawdzo- 
mych metod leczniczych, E N 
Idealnem rozwiązaniem tej ważnej spra: 
wy będzie ustanowienie lekarzy, jako praco- 
wników społecznych, jako urzędników . pań- 


Fa, 


stwowych czy gminnych, opłacanych ryczalto- 
wo, pobierających stołe pensje. Tak właśnie 


są już dziś zorganizowani sędziowie, urzędni- 
cy, nauczyciele w coraz szerszej mierze, oraz | 
czlonkowie innych najważniejszych dla spole- 
czeństwa zawodów. A zaprawdę nie ma wa- © 
żniejszego zawodu aniżeli zawód lekarski. 
Takie urządzenie da lekarzowi nie 
ność ekonomiczną, spokój w tym wzglęc 
pozwoli w udzielaniu porad wybierać chor 
niezależnie od ich zamożności. Znikną 
zbyteczne już Pai — sposoby gorgona fla 
nieszlachełnego zdobywania r u, p 
kii dachodóce Cały zawód uszlachelni się, ] 
ograniczenie czasu pracy do ośmiu godzin ną 
dzień pozostawi jeszcze lekarzowi dość czasu 
na doskonalenie się w swoim zawodzie, 
Koszty tego urządzenia nie będą wyższe 
od wydafków, jakie dziś społeczeństwc na ten 
cel: ponosi, tylko rozumnie będą rozłożone, a 
zniknie cała tak kosztowna, zawiłą i zbyteczna 
działalność kas chorych, f ZLAĆ 
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Na marginesie. 


| «Dzięki Wydziałowi zaopatrywania, (wo. 
bec tego, że chleb kartkowy, chociaż porządnie 
okryty patyną pleśni, przypominający bardziej 
jakiś zabytek archeologiczny, niż rzecz jadal- 
ną, jednak regularnie mnie dochodzi), mogę 
się nazwać cziowiekiem zupełnie szczęśliwym. 
Chleb (nawet kartzowy), jak wiadomo, ludzi 
dodzie. Nie mając tedy zmartwień prawdzi- 
wych, tworzę sobie urojone. 

Od pewnego czasu spotyka się na ulicach 
Warszawy mężczyznę w średnim wieku (œ 
gromnie wyglądającego na lu-endeka, czy in- 
dyjskiego maharadżę), w okrągłym, czarnym 
kapeluszu z szerokiemi skrzydłami, i z nie- 
zwykle, powiedziałbym: skandalicznie długą, 
mocno ciemną brodą! Jestto broda poprostu a- 
matora! Przypomina się Bohdan Zaleski, „Moj. 
żesz* Michała Anioła w San Pietro dei Vin- 
eoli*) w Rzymie, i wogóle najwięksi brodącze 
ludzkości, jacy kiedykolwiek istnieli, ducho- 

. wego, starozakonnego pasterza, posła do Sej- 
mu, rabina Perlmuttera. j 
~ Otóż ja od miesiąca, t. j. od czasu, jak go 
spotykam na ulicy, trzęsę się poprostu ze stra" 
chu o tego tajemniczego (przypuszczalnego lu- 
_ endeka) brodacza, a właściwie o jego potężnie 
długą, okazotyą brodę, żeby mu jej nie ucięto, 
żeby na nią, w tych niespokojnych, „zamacho- 
wych“ czasów, nie zrobiono także zamachu* 

` «Proszę państwa, to nie są wcale chorob- 
liwe urojenia! Tylko patrzeć, jak przyjedzie 
Roman z Paryża, jak się zaczną nowe, endec- 
kie orgje ze wszystkimi brodatymi, w przy- 

R p eniu, że są Żydami! Tu mogą nastać 
= „Nieszpory Sycylijskie* dla bród, „rieznia“ 
_'._ bród „pogołowna!***) To nie są żadne żar- 
ty! 
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Nie mogę bez łez patrzeć na tego biedne- 
~ go, nie widocznie nie przeczuwającego chłopa! 
|. I tak mówię w duchu do niego: Bierz paszport 
= ezemprędzej i umykaj, brodaczu, gdzie pieprz 
= ronie, póki czas jeszcze! Choćbyś był nawet 

= lu-endekiem, nic cisto nie pomoże! Broda two- 
-fa jest w najwyższem niebezpieczeństwie! Ka- 
| sprowicz i Twardowski też byli endecy***), a 
- a pomimo to rżnięto im brody! Tutaj niema 
= i ratunku, tylko ucieczka! 
|.» Wzruszam nie ten brodacz, pogodny, nie 
_ świadomy, jak nowonarodzone dziecię! Nie 9n 
-_ mie wie o wiszącym nad nim mieczu (a właści. 
-wie nożycach) Damoklesa! I lęk o jego śliczną 
_ sążnistą brodę nie daje mi sypiać po nocach... 
e | Wacław Wolski. 


+ 


4 Kościół św. Piotra w Okowach. 
a RZY Rzeź pogłówna. 
|| =) A teraz, po ucięciu bród, już nie są nimi? 
Co to za gadamiel (Przyp. zecera). 


Oak Casi penta adi 
-Kocierendji POTOZERIEWARCZEJ W Makowie 


„Duch Czasu” (organ posła Prokesza) umieścił | 
ww numerze 197 z dnie 22 lipca 1919 r. następujący 
- artykuł: 
" Konferencje w sprawie Cieszyńskiego w Krako 
wie. Machinacje Polaków a komisja międzysojusz- 
_ nieza. (Od specjalmego sprawozdawcy „Ducha Cza: 
+ su“) | 


jednego górnika ze Śląska. Z powodu tego rozsze- 
_ menia polskiej delegacji zażądał radca mim., dr. 
_ Stepanek od rządu praskiego mienowania dalszych 
_ dwóch parlamentarnych zastępców czeskich, ażeby 
- delegacja czeska także pod względem liczby mo- 

gła się równać polskiej, Także komisja międzyso- 
jusznicza w Cieszynie oznajmiła, że weźmie w kon- 
_ fereneji udział ze swym przewodniczącym, puł- 
 kownikiem "Tissim. Komisja ofiarowała konterencji 


| Międzynarodówka socjalistyczna 
~ a Język międzynarodowy. 


IW ostatniej chwili oznajmili Polacy rozszerze- 
" mie swej delegacji, do której mianowali dr. Bardla 
"i Osieckiego, członków Polskiej Partji Ludowej i 
- Chwila, którą obecnie przeżywamy — li- 
kwidacji wojny światowej — jest jednocześnie 
chwilą wzmożenia się stosunków między po- 
_ szezególnemi narodami ludzkości. W ciągu 
j ich lat wojny większość narodów Europy 
ła w zupełnem prawie odosobnieniu jedne - 
l drugich. Warunki wojny zerwały wszelkie 
ci łączności duchowej i kalturalnoj Mur ba- 
- godeł wyrósł jako nieprzebyta przeszkoda; 
tam zaś nawet, gdzie tego nie było, istniały mi- 
mo to ogromne trudności komunikacyjne, które 
pozwalały serszym kołom obywateli na po- 
rozumiewanie się z zagranicą, Obecnie prze» 
_ szkody te pomału ustają, i łączność międzyna- 
| rodowa powoli się zaczyna ożywiać. Daje się 
uczuwać pragnienie jakby powetowania tych 
strat jakie ludzkość poniosła, dzięki tym kilku 
_ latom przymusowej izolacji narodów, które 
; cały ten czas obracały się w ciasnem ko- 
lẹ interesów i dążeń wyłącznie narodowych. 
Mimo trudnej, jak dotąd, komunikacji mię- 
=d wielu krajami, mimo tego, że demobiliza- 
na zachodżie jeszcze nie została dokonana, 
/ widzimy już obecnie takie fakty; jak zwoływa- 
_" mie zjazdów i kongresów międzynarodowych. 
Niedawno odbyty kongres kooperatystów w 
yźu jest żywym tego przykładem. Te sa- 
- me dążenie widzimy i w różnych sferach nau. 
owych i zawodowych, oraz w ogólności wśród 
przeróżnych prądów, które przed wojną miały 
charakter międzynarodowy. Dla uważnego 
obserwatora jasnem jest, że przewrót obecny, 


Sh |< 2.4 
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materjal zebrany przea siebie w sprawie czesko- 
polskiej i prosi, by ją informowano o wszystkich 


„ międzysojuszniczej celem 
przypuszczęnia do konierencji w Krakowie jest 
bijącą w oczy strowniczością na rzecz Polaków, po- 
nieważ znanym jest, że Komisja ta w całym swym 
składzie, z wyjątkiem przydzielonych . członków 
czeskich, znajduje się pod zupełnym wpływem Po- 
laków. Zamysły jej wdarcia się na konferencje 
krakowską nie są niczem innem, jak umyślnem dą- 
żeniem do pomagania polskim dążnościom i żywi- 
my obawę, że takie informacje, które Komisja ta 
będzie przedkładała konterencji ugodowej, będą 
takie, że będą zawsze skreśłone. Ani ten moment | 
nie może zmienić stanowiska czeskiej, ponieważ | 
wszyscy jej członkowie są  niewzruszenie prze- | 
świadczeni, że bronią rzeczy dobrej í sprawie- | 
dliwej, i że to, czego pragną Polacy, jest niepo- | 
skromionym imperjalizmem.  Bromimy przecież | 
tylko tego, co nam się prawnie należy. Nie sięgamy i 
ani po piędź taktycznie polskiej ziemi. Republika | 
tzesko-słowacka, utworzona na gruzach starej Au- 
strji, jest przecież restytucją dawnego państwa 
czeskiego. Chociaż różnica czasu między zniszcze- 
niem samodzielności czeskiej a jej ponownym u- 
tworzeniem, jest dalsza, niż u Polaków, którzy tak- 
że dopiero obetnie od czasu pierwszego rozbioru ` 
Polski, utworzyli z krajów przydzielonych trzem 
państwom zaborczym własne państwo, to jednak 
ich pretensja do ziemi cieszyńskiej przez to nie 
jest zupełnie uprawniona. Cieszyńskie należało, ja- 
ko część Śląska, należało pośrednio do.: państwa 
czeskiego, a należeć musi tymbardziej, że utwo- 
rzyliśmy rewolucję 28 października. Polacy nie re 


zygnują ze swych pretensji do Poznańskiego, do |- 


Gdańska, dawno zgermanizowanego. Jakim pra- 
wem wyciągają rękę po cieszyńskie, zmyślając u- | 
dowodnioną pretensję, że tam mieszkają Polacy. 
Nie. Ślązacy spolszczeni przez austrjackie władze, 


. którzy przed pięódziesięciu laty byli zwykłymi Mo- 


rawcami. Prawo miecza po skończeniu wojny 
krwawych Niemiec nie może ich pretensji ani | 
prawnie poprzeć. Dlatego muszą uznać, że całe i 
cieszyńskie należy bezsprzecmie do częsko-słowar i 
ckiej republiki. Jeżeli polska delegacja w Krako- 
wie nie uzna tego stanowiska, wówozas ugoda mię- | 
dzy nimi a nami nie będzie możliwa, 4 rozstrygnąć ; 
będzie musiała Rada pięciu. Jesteśmy pewni, że | 
jasnych jak ałońce pretensji naszych do Cieszyń- i 
skiego nie potrafi w Paryżu zmniejszyć żadna ma- 
łostkowość i że koalicja rozstrzygnie, gdy Polacy | 
nie będą chcieli dojść do rozumu — na naszą ko- | 
rzyść”. i 

Artykuł „Ducha Czasu” starczy za całe tomy. 
Jest on nowym dowodem przysłowiowej już w Eu- | 
ropie przewrotności polityków czeskich. Z maszej | 
strony dodajemy tylko, że komisja międzysojuszni- | 
cza z Cieszyma przybyła do Krakowa na zaprosze | 
nie ze strony polskiej; zaproszono ją zaś w tym 
celu, aby mieć bezpartyjnego świadka wiarołom- 
stwa i przewrotności Czechów. Ten cal został w 
całości uzyskamy, Ustęp 0 mizowanem* Po- | 
znańskiem jest tysiąćkrotnem stwierdzeniem te- ' 


go, że najzaciętszymi wrogami słowiańszczyzny į 


Polaków są — Czesi. 
aa OK BE LINKI) 


Pa winisior Line, 


Ze ster pracowników otrzymujemy 
co następuje: } 
Przypatrzmy się, co p. Linde zrobil w ciągu 
swego prawie półrocznego urzędowania. Okólni: 
kiem z dnia 11 czerwca 1910 r. Dyrekcja poczty i 
telegratu okręgu warszawskiego za nr. 13.488, na 
sasadrie rozporządzenia M. P. i T, z dnia 7 czerwca 
za nr. 17.455, poleca pp. kierownikom wydziałów 
podać do wiadomości podwładnego im personelu 
następującą ustawę: , , ~ 
„Reskrypt. 
My, Rada Regencyjna (miałem chęć przeczytać: 
„My, Mikołaj II èt. d. i t. d.) stamowiliśmy i stano- 
.  Wimy co maętspuje: |. 
Do czasu wydania ogólnej ustawy służbowej 
dia urzędników państwowych Kr. P., władze i w 


w jakim wszyscy żyjemy, niesie z jednej stro- 
ny, wzmocnienie walk o prawa poszczególnych . 
narodów do egzystencji, z drugiej zaś strony, 
wzmożenie i ożywienie wszelkich ruchów o 
charakterze międzynarodowym. Narody uwol- 
nione z więzów, chcą wyjść nareszci z klatek, 
w których były więzione, na szersze przestwo- 
rza, chcą żyć życiem pełniejszem, życiem cy- 
wilizowanej ludzkości i uczestniczyć w szla- 
chetnem współzawodnictwie twórczej pracy u- 
mysłu ludzkiego: 

W obozie socjalizmu międzynarodowego 
zawsze silną była idea ogólno - ludzkiej soli- 
darności, Mimo trapiących obóz ten licznych 
sprzeczności wewnętrznych jstniało stałe dąże- 
nie do wspólnej akcji w kierunku przebudowy 
dzisiejszbgo świata kapitalistycznego. Wojna 
porwała słabe więzy, pogłębiła niejednokrot. 
nie istniejące różnice, przytem nietylko u s0- 
cjalistów różnych państw i narodów sobie 
wrogich, ale często i w łonie jednego narodu. 
W takich warunkach znalezienie wspólnego ję- 
zyka i porozumienie się co do wspólnych dą- 
żeń i dróg jest rzeczą niełatwą, i odbudowanie 
międzynarodówki socjalistycznej natrafia na o- 
gromne trudności. Jednakie wysiłki w tym kie- 
runku już od dłuższego czasu są pojedmowa- 
ne, i nie ulega kwestji, że odbudowanie mię- 
dzynarodówej organizacji ruchu socjalistycz- 
nego — mimo wszelkich przeszkód — nastąpić 
musi. Z tego dziś każdy socjalista zdawać so- 
bie musi sprawę. 

Nie ò różnicach ideowych jednak pragnę 
mówić w niniejszym artykule, Chodzi mi o 
wzgląd inny, natury praktycznej, lecz również 
ważny, — © trudności spowodowane przez ró- 


żnice językowe. Mnogość języków, używanych 


przez ludzkość cywilizowaną była i jest ogrom- 


„nych językach, i nie mogły być rozumiane 


poniedziałek, 28 Hpca 1919 r 


rzędy państwowe mają przepisy do niniejszego do- 
łączone. 
Dan w Warszawie, dnia 11 czerwca 1918 r. 


(Nasza Dyrekcja widocznie chciała uczcić rocz 
nice, wydając w tym dniu okólnik, co, ostrzegam 
ią, może być dla niej bardzo złym prognostykiem 
ma przyszłość). Dalej podpisy: | | |. o. 

„ł Aleks, Kakowski, arcybiskup, Józet ©- 
strowski, Zdzisław Lubomirski. Preżes ministrów 
Steczkowski. każ bi. KOBA 

A dałej mamy jeszcze bardziej ciekawe rzeczy, 
prawdziwą wiedzę Rady Regencyjnej, przeflamco- 
wamą do mózgu p. Lindego. ; RE AY 

Art. 3. „Urzędmicy państwowi nie mogą nczest- 
miczyć w stowarzyszeniach nielegalnych (pewno 
mieli na myśli przedewszystkiem bolszewików, a 


| potem P: P. S.), ami w takich, któreby przez swą 


działalność lub dążności stawiały swych członków 
iw sprzeczności z charakterem i obowiązkami u- 
trzędnika. Nie mogą też wdhodzić w związki lub u- 
mowy, które mają na widoku możliwość zakłócenia 
lub hamowania działalności organów rządowych”, 

Art. 6. „Nie mogą być przyjęcie: kobiety za- 
mężne w razie protestu męża“, j 

Art. 16. „Urzędnik winien się solidaryzować z 
zairządzeniami władzy i w razie odmiennego poglą- 
dłu wstrzymać się od ujemnej krytyki”. 

Art. 18. „Wszełkie zażalenia powinny być 
przekładane zwierzchności bez odwoływania się do 
prasy”. zad $ 
Art. 20. menrzodnik musi Ściśle przestrzegać 
godzin urzędowych (ile?), a w razie potrzeby prze- 
dłużyć godziny służby” (czy z zapłatą?) ! 

Nie będziemy dalej przytaczać reszty tydi œ 
sławionych artykułów. Z tego wszystkiego widać, 
ko się p. Lindemu podoba. Chciałby on mieć z w 


„rzędników  bezduszne, powolne narzędzia - biuro- 
„Ikratyzacji, chciałby ich stępić moralnie i fizycznie, 


pozbawiając ich godności i honoru obywateli Pol- 
skiej Republiki Ludowej. To się nazywa facho- 
twość! A czytając następne artykuły, kwiatki umy- 
słowości nieboszczki Rady Regencyjnej, które tak 
Ibujnie się rozrosły w umysłach panów Limdych, 
(pytamy, czy w wolnej niepodległej Republice Lu- 
klowej mogą być ścienpiane takie fachowo-reakcyj- 
me głowy w stylu p. Huberta Lindego? Gdzież nasi 


"Nr. 260. 


- Z prowincji. 
Włocławek. 


(Korespondencja własna). 
Gadzinowy pogrobewiec. 

Dnia 16 lipca zaczęło we Włocławku wychodzig 
nowe pismo p. t. „Gazeta Kujawska“. Organ bemi 
partyjny — naturalnie! — będący na straży ideam 
łów narodowych — oczywiście! szczerze postępas 
wy i demokratyczny — a jakże! dbały o szczęścia) 
wskrzeszonej ojczyzny — nol mo! — a prócz tego; 
sztuce i pięknu „poświęcać będzie miejsce odpo 
wiednił, Tak przynajmniej obiecuje prospekt, < 

Lecz któż jest tym szlachetnym obrońcą ideak 
łów ogólno - ludzkich i narodowych? Podpisano:; 
wydawca — Stefan Piotnowski, redaktor — Stanin, 
slaw Cieszkowski. Kto ma choć trochę stosunki: 
Włocławskie, ten wzdryga się przed czelnością 
ludzką. Pam St. Cieszkowski pracować będzie dig’ 
dobra „całej Wskrzeszonej i Zjednoczonej Ojczyzny”, 
a p. wydawca powierza mu naczelne kierownio+ 
two, jako „znanemu i wytrawnemu publicyście!* 
Czy sądzicie panowie, że pamięć ludzka jest tak 
krótkotrwała? 

A oto, co mówią fakty. 

W lipcu 1915 r. zaczęło we Włocławku wycho- 
dzić pismo codzienn p. t. „Goniec Kujawski”, Pu. 

bliczność włocławska była zdumiona łatwością, 
z jaką redaktor, p. Handelsman, koncesję od Niem-. 
ców otrzymał. Pismo, zrazu bezbarwne, stało się 
wkrótce blado - niepodległościowe, a potem wyra. .. 
źnie filo-niemieckie, zaś wyśmienity stan finansow < 
wy p. redaktora zwracał powszechną uwagę. Dos 
piero jednak usunięcie p. Handelsamna ze stanow 
wiska redaktora i oficjalne ogloszenie znamej spół - 


i ki „Zawiłowski i Napieralski”, że jest wlaścicie= 


(posłowie, gdzież Wysoki Sejm? My nie cheemy ' 


(być urzędnikami w żandarmerji p. Lindego! Czy 
mamy czekać, aż rewohicja socjalna wyzwoli masy 
proletarjatu urzędniczego z pod reakcyjnych rąk 
reakcyjnych ministrów?... (EZR A 

i Poczłowiee, 
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Chlaśnięcia. 
Rzewnie, sieroco załkała ma dusza... 
„Rzewnie, sieroco załkała ma dusza, | ia 
Na czaru gwiezdnej, włoskiej nocy. fali, 
Bo jej się zdało, że w mroku się żali 


Nasza ligawka pastuszaw, 


Bo przez łez jej się zwidziały przesłonę . 
Tych naszych nocnych, polnych pa 
i i any, 
Kraj uteskniony, daleki, kochany, 

; Te jego a schylone.., j 
Bo jej, w marzeniu roniącej łez rosy, 
Z tej mgły wilgotnej, chłodnej, rzewnej, 


Nagle upojoną, wonią zapachniały 
Naszego siana pokosy.. 


Bo ją, = czary stęp żę syrenie, 

W tę świętą chwilę tęsknoty tułaczej, 

Którą jej cichy szloch serca tłomaczy, 
Owiało Ojczyzny tchnienie... 


białej, 


R e i e RE RCA 


ną przeszkodą na drodze do porozumienia się 
między narodami. Obecnie zaś k ta 
jeszcze się znacznie utrudnia, bowiem na wi- 
downię dziejową występują nowe uwolnione 
narody, które nadal nie będą zadowalać się 
skromną rolą kopciuszków i domagać się będą 
równouprawnienia ze szczęśliwszymi od nich 
dotąd członkami wielkiej rodziny — ludzkości. 
Równolegle z przywilejami ekonomicznemi 
muszą ustąpić i przywileje kulturalne, a więc 
w pierwszym rzędzie — języki, 

Dotychczasowy zaś sposób, praktykowany 
w stosunkach międzynarodowych, był właśnie 
uświęceniem takiego przywileju dla kilku 
szczęśliwszych narodów, które osiągały w ten 
sposób hegemonję kulturalną w życiu całej 
ludzkości cywilizowanej, Na wszelkich kon- 
gresach międzynarodowych uznawano kilka 
języków oficjalnych i dopuszczano je jako ję- 
zyki rozpraw. ten sposób przedstawiciele 
innych narodów, pozbawieni tego przywileju, 
musieli oczywiście władać jedynie temi języ- 
kami, jeżeli chcieli, aby głos ich mógł być sły- 
szany i uwzględniony, w takich warunkach na- 
rody dotąd upośledzone narażone są na ogrom- 
ną stratę energji nieprodukcyjnej, zmusza się 
je bowiem do poświęcania czasu i pracy ná 
naukę obcych języków. Stan -taki musi 
wołać w końcu niechęć i poczucie upośledzenia 
i niższości kulturalnej, niema bowiem żadnej 
dobrej racji w tem, aby Polak musiał się uczyć 
języka francuskiego, angielskiego lub niemiec- 
kiego, nie zaś odwrotnie. 

Zauważyć przytem należy, że taka prakty- 
ka nie usuwała bynajmniej istniejących trudno- 
ści. Wobec istnienia kilku jężyków  urzędo- 
wych, przemówienia wygłaszane były w róż- 


„ Waclaw Wolski. 


lem pisma, otworzyło oczy społeczeństwa na rze: 
czywisty charakter wydawnictwa. Wtedy to wla 
nie redaktorem pisma został p. St. Cieszkowski. i 

Sławetnej rodziny gadzinowych pism członeĘ ; 
bardzo czynny, bryzgał „Goniec Kujawski" blo“ 
tem, plwał zgnilizną, deptał brutalnie i podstęp” 
nie, szarpał wszystko, co miało jakąkolwiek stycz= 
ność a niepodległością, czem w cudowny sposób 
przyczyniał się do wskrzeszenia i zjednoczenia ojs, 
czyny. Kres szlachetnej tej dziaallności nastąpił 
dopiero po wyjściu Niemców, kiedy to grupka pe- 
owiaków redakcję, jako ekspozyturę rządu niew 
mieckigo, zajęła, a p. redaktora z redakcji wypro 
siła. j 

Dhały o szczęście wskrzeszonej ołczyzny, opw 
ścił p. Cieszkowski Włocławek, Drugi numer „Gas 
zeby Kujawskiej“ mówi o nim, że został „urzędnie 
kiem do szczególnych poleceń przy komistrzu nads 
zwyczajnym m. st, Warszawy”, a dm. 16 lipca pos 
wrócił znów do redaktorskidh czynności. Komy 
tym razem sprzedawać będzie Ojczyznę? 

Nowego potomka zgasłej u nas szczęśliwie ga: 
dzimy poświęcił i serdeczne życzenia mu złoży! ks. 
Zawadzki wraz zo znanym wycieraczem biur okus 
pacyjnych, pismakiem od pokornych próśb do Niem= 
ców, „mecenasem“ Szląskowskim. ý 

Tu dodać należy, że pismo to powstało niejw. 
ko na trupie wychodzącego do dn. 4 lipca b. r. 
organu miejscowego oddziału Stronnictwa Niet.) 
Narod. Z„iemia Kujawska“, Przejąwszy po „Got 
ou Kujawskim* redakcję, borykała się „Ziemia, 
Kujawska" od wyjścia Nięmców z twardym losem 
swoim — brakiem poparcia w kołtunerji miejsco» . 
wej i słonymi rachunkami p. Piotrowskiego. Pam 
Piotrowski musiał jednak dobry interes zrobić ne 
„Ziemi Kujawskiej”, skoro doszedł do wniosku, ża 
opłaca mu się być nowego pisma wydawcą. | 

Pismo więc wychodzi. Czy będzie miało poź 
parcie? Zapewne. Bo pamięć ludzka jest krótka: 
trwała, a uświadomienie mas — mikome. Nie: 
wielka tylko garstka szlachetniejszej inteligencji ` 
zwróci uwagę na nazwisko redaktora i jego war 
tość pois : $ 

Są należy, że ci, którym ta serou leży ist ` 
tne dobró ojczyżny, dołożą wszelkich starań, by poi ` 
stać p. redaktora zostala przed społeczeństwem dos 
statecznie oświetlona, a pismo jego zbojkotowanąy 

R. Radost | 


przez wszystkich uczestników obrad, trudną 
bowiem wymagać, aby każdy rozumiał Amiar 
swego języka rodzinnego jeszcze kilka j 
lotów. Hamowało to niezmiernie obrady, 
często bowiem okazywała się konieczność tlo- 
maczeń na inne języki. Gdyby zaś chciano u 
względnić — w zasadzie sluszne zupełnie — 
żądania innych narodowości, aby i ich języki 
uznano za narodowe, wywołałoby to tylko jesz- 
cze większe zamieszanie i trudności, To więc 
czego i my Polacy słusznie zupełnie dla siebie 
domagać byśmy się mogli, w praktyce okazuje 
się przy tym systemie zupełnie niewykonalne. , 
A jednak usunąć stan obecny potrzeba, 
Albowiem w ten sposób do hegemonji polity: 
cznej i ekonomicznej potężnych mocarstw do- 
łączamy jeszcze hegemonję kulturalną kilku 
panujących narodów, co zresztą jak widzieliś- 
my wyżej, bynajmnieq nie usuwa trudności 
porozumienia się. międzynarodowego. Jedy- 
nem wyjściem może być tutaj uznanie jakie 
goś języka za język pośredniczący, język mię- 
dzynarodowy. Językiem takim jednak nie mo- 
że być żaden z istniejących języków narodo- 
wych. Pomijając już bowiem trudności nauki 
każdego języka narodowego dla osób innych 
narodowości, spowodowaną tem, że każdy ję- 
zyk posiada liczne sobie tylko właściwe formy 
i zwroty, często nielogiczne i zupełnie niezro+ 
zumiałe i obce dla osób jego nie znających = - 
główną przyczyną tutaj jest to, że znowu uzna 
nie języka jednego narodu za język międzyna» 
rodowy natrafiłoby odrazu na protest innych 
narodów, te bowiem rozumiałyby dobrze, jaką 
przewagę kulturalną dawałyby w ten sposób 
temu narodowi w ich ręce. 

> TR eA { Dok. nast.). 
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Nr. 260. 


(Korespondencja własna). 

__ Przed wojną i w jej początkach Francja i 
Anglja polecały nam być wpatrzonymi w gwia- 
zdę połarną Rosji... dziś półurzędowy „Temps* 
daje nam z kolei nowych opiekunów Ozecho- 
Słowaków. To nowe danie jest nam zalecone 
w sposób okrężny, ale wąpię, czy dla wielu 
podniebień ten „czecho-słowacki sme.kołyk”— 
w tej formie podany, rzeczywiście do smaku 
przypadnie. Lecz posłuchajmy i sądźmy. Daję 
tylko wyciągi nas tyczące. 

Zgięty tak, jak jego bracia Słowianie, pod 
panowaniem obcem, Czech umiał się wznieść 

- wyżej od nich w kulturze specyficznie słowiań- 
skiej, pod werniksem niemieckim, aby ostać 
się w związkach rasy słowiańskiej latarnią, na 
którą skierowane były wszystkie spojrzenia, 
jak na emblemat ich zbawienia. Jeżeli Kraków. 
jest Sorboną polską, to Praga stała się Alma 
Mater narodu słowiańskiego. 

„Mówić o Czechu do Serba, lub Krcaty do 
Bośniaka, jak do Słoweńca, to mówić do star- 
szego brata, więcej wolnogó w swem miewol- 
nictwie, pozostającego więcej sobą w młynie 
austrjackim, niż Rosjanin zgnieciony armaturą 
germańską, sprowadzoną przez carów, niż Po- 
ak, zostawiony na boku i chętnie wchodzący 
w kompromisy, niż syn Ukrainy zmieszany Z 
Wielkorosjaninem... 

„Przykład niemiecki nie był bez korzyści 
dla narodu czeskiego. Naśladując go, Czech stał 
się znacznie więcej stałym, zrównoważonym, 
miż jego bracia z Rosji Polski i Kroacji. Prze- 
mysl zajął tam takie miejsce, jakiego nie zajął 
u tych, których tylko oo wymieniliśmy... 

Í „Czech został przeważcie Słowianinem i 
fen siawizm jest jego skłonnością do apostol- 
stwa. Charakterystyczne cechy tej rasy to me- 
sjanizm. On nawet zdołał zdobyć zaufanie pro- 
letarjuszów - Żydów rosyjskich, którzy chcą na- 
rzucić światu panaceum bolszewickie. Czech 
tymczasem chce tylko się poświęcić światu sło- 
wiańskiemu. To w tem jego apostelstwie zro- 

klzonem z jego przeszłości i sytuacji geograticz. 

mej, z których czerpie spokój i rezerwę, które 

Bobie wyznaczył w stosunkach z Polakami. 

| | „Czech bierze teraz na siebie misję wiek- 

Sz4, niż dawniej, wskazywania dróg, szeła—80- 

kola, wtedy, kiedy jego bracia rzucają się jak 

i dzieci do karjery, którą im otworzyło nasze 

zwycięstwo. My możemy age tego tylko po- 
jwinszowąć, w pierwszej linji dlatego, że Czech 
jest i ważdoł nieja Arran Francji, a na- 
stępnie, żę ten szampion solidarności słowiań- 
mia ma potemu wszystkie zalety. Więcej ro- 

ęty od Rosjanina, mniej zaustrjaczony od 
południowego Słowaka,' nieznający lubkuniz- 
mu serbskiego i bułgarskiego i więcej stały od 

Polaka, choć mniej wysubtelniony, więcej wy- 

Wainy od Małorussa, Czech jest bezwzględnie 

(więcej też dojrzałym do życia 

denina i mniejszym wizjonerem od reszty 

listów... KORE 
„.Historja ojczyzny czeskiej przygotowała 
gie do tej roli Mentora. Zmartwychwstała dzię- 

| „= Swojej żywotności, może sobie rościć pra- 

["o, być przewodniezką swych siostrzanych oj- 


„Mała ojczyzna Jana Ślepca, dziś zajmie 
stanowisko w łonie narodów. Tu jej przyszła 
rola interesuje nas specjalnie, nas Francuzó7, 
bo Czesi połączeni ze swymi braćmi Słowaka, 
mi, staną się rzecznikiem równowagi i stałości 
kden(i X inni przez nas protegowani może 
będą więcej niespokojnymi Z tą aljantką pe- 
wną i zrównoważoną Francja może przedsię- 
„wziąć politykę pracy i pokoju, opartą na ści- 


Telegramy. 
komunikat połsziego $ztebn Generalnego 


Warszawa; -27 lipca. 


(P. A. T.)) Komunikat Sztabu General- 


nego z dnia 27 b. m.; 


i Front litewsko-białoruski: Ataki nieprzy- 
jocielskie na przeprawę przeł rzekę Ryb- 
ozanke, Koło wsi Sloboda i ma nasze linje 


zed jeńców. Na południe od drogi 
kolejowej Krasne—Mińsk usadowiły się na- 
sze m zialy ną linji Suprosna—Słobudka— 
w Na iDan wa, Do opuszczonego 
w Augustowa wkroczyły wczo- 

rej nasz wojska. | 
Front Poleski; Ponowne ataki bolezewi- 
ków La Turów odparto. 


|. Front pojsc; s 
gnieniona, galieyjsko-wołyński. 


W Z. Szefa Sztabu Generalnego 
Haller, pułkownik. 


Przyjęcie czegsiej delegacji. 
Kraków, 27 lipca. 


„ib T.). Delegacja polska przyjmowa- 
da ką Pa Krzysztoforach delegację czeską 
raten, zgromadził liczne grono zapro- 


į 


Sytuacja nie 


ch, a 

gmnyć. uczestników, Obecni byli m. in. sta- 

rosia e ądecki, wice-prezydenci miasta Ban- 

dro m ieji G general Piasecki, kilku człon- 

pów i sag eBkiej i włoskiej, konsul czeski 

W AE ET Narwi jugo-stowiańskie- 
A PNA rancics, reprezentanci pras, 


4 PoE BY, 


Listy z Paryża. 


politycznego sa- | Szachermacherstwa” — wolę się wczytać w ży- 


Kurzeniec— Kasuta , odparto. Wzięto przy- 


zeciągnęło się do północy. 


ROBOTNIK, poniedziałek, 28 lipca 1919 r. 


do rządu węgierskiego brzmi: „Sojusznicy pra- 
gnęliby bardzo zawrzeć pokój z narodem wę” 
gierskim, by w ten sposób kres położyć temu 
stanowi rzeczy, który uniemożliwia odrodze- 
mie ekonomiczne Europy centralnej i stanowi 


4 przeszkodę w wyżywieniu ludności, Jest rze- 


słych ekonomicznych stosunkach. Ona może też 
przez Pragę zapewnić sobie Rosję jako i kraj 
południowo - Słowacki i będzie mogła też u- 


i Kramarzy — socjalistów najnowszego poko- 


byśmy się 
wą czesko - słowacką 
nam zalecać, już nam 
ne prztyczki po nosie. 
dzieć wydłużone nosy redaktorów „Tempsa*”, 
gdyby Czesi lub my, zapalili inną latarnię, nie 
tą, w której dla swej merkantilnej polityki mó- 
wi „Temps“ — i nie bolszewi a zwykłą 
„latarnię czerwoną”, czy może wtedy nianię 
by poszukał w przyszłej Kołczkowskiej Rosji? 
pan Clemenecau żywi widocznie nadzieję w 
wskrzeszenie starej Matuchny, bo w odpowie- 
dzi na gratulacje z powodu 14 lipca, admirało- 
wi Kołczakowi między imnemi tak winszuje: 
„Aljanci mają nadzieję ujrzeć na nowo Rosję 
zajmującą miejsce w koncercie narodów demo- 
kratycznych”. BE WOZEK? 
Nowa niańka w drodze — byle się tylko 
nie złajdaczyła z imperjalizmem pruskim. /. 
Na dziś dość — dla przetarcia oczu po ty 
paskudstwach „Wielkiej Polityki Wielkiego 


ciorys „Jana Jauresa', którego życie i dzieła 
studjując, urobi się, jaką olbrzymią stratę po- 
niosła ludzkość we wszystkich objawach swe- 
go życia. W socjaliźmie francuskim dziś się 
jeszcze czuje jego potężne tchnienie, ale jakiś 
brak w tym rozgardjaszu jego żywego słowa 
„brutalności“, „miłości ogólno - ludzkiej“ z je- 
dnoczesnem krytycznem rozpatrywaniem roz- 
maitych kwestji ekonomicznych, społecznych, 
politycznych i tych marzeń na przyszłość — ni- 
by tylko poetycznych — a tak prawdziwie real- 
nie przedstawionych — że czytając go — nie 
wątpi się w jasną przyszłość mas pracujących, 
którą On przepowiedział! — po przez życia roz- 


łogi! 
Hieronimko. 
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Zmyślenie rewolucji w Chorwacji. 
__ Kraków, 27 lipca. 

(P. A. T). Przedstawiciel Jugo-Sławji 
Krakowie donosi, że wedle informacji wiedeń- 
skiego poselstwa jugosłowiańskiego, wiadomo- 
ści szerzene przez węgierskie biuro korespon: 
dencyjne o rzekomej rewolucji w Chorwacji 
gą zmyślone i tendencyjnie kolportowane 
przez rząd Beli Kuhna, a to w tym celu, aby 
okazać entencie, iż wpływy rządów bolszewie- 
kich rozszerzają się. i 


Sytnacja na Węgrzech. 
Wiedeń, 27 lipca. 


(P. A. T.). „Neue Freio Presse“ donosi: 
Posel węgierski w Wiedniu Bobm, oraz polityk 
węgierski Veltner złożyli wizytę pułkownikowi 
Cunninghamowi. W kołach węgierskich sły- 
chać,. że wizyta ta pozostaje w związku z pla- 
nowanem rozwikłanięem sytuacji na Węgrzech. 


Ofensywa Węgrów przeciwko Rumeni. 


Paryż, 27 lipca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Jak z 
Bukaresziu donoszą, Węgrzy rozpoczęli w 
dniu 20 lipca wielką ofenzywę przeciwko Ru- 
miunom, wysyłając do boju 8—9 dywizji. 
Podezas walk dnia 20 i 21 lipca przednie 
straże rumuńskie zmuszone były do odwro- 
tu, a Węgrzy przekroczyli Cisę. W kilku 
punktach odparto silne ataki węgierskie, Za- 
dając im ciężkie straty. Zacięte walki trwają 
(w dalszym ciągu na całym froncie. 


Dokiaracje rządów sprzymierzonych. 


Lyon, 28 lipca. 
(Radjotel. st. warsz.). Dekla- 


|. ÁT). 


racja rządów sprzymierzonych i sojuszniczych L 


czą wprost niemożliwą dokonać tego dzieła, 
jak długo niema na Węgrzech rządu, któryby 
był przedstawicielem narodu i eo do literatu- 
ry i ducha wykonywał zobowiązania, jakich się. 
podjał wobec rządów sojuszniczych. Rząd Beli 
Kuhna nie odpowiada pod żadnym względem 
tym warunkoin. Rząd ten nietylko złamał tra- 
ktat o zawieszeniu broni podpisany przez Wę- 
gry, lecz zaatakował jedno ze sprzymierzonych 
mocarstw. Jest obowiązkiem rządów sojuszni- 
czych chwycić się na własną odpowiedzialność 
zarządzeń, jakich domaga się ten szczególny 
stan rzeczy. Jeśli żywność ma przyjść z zagra- 
nicy, jeśli blokada ma być zniesiona, jeśli za- 
początkowane ma być dzieło odrodzenia eko- 
nomicznego, jeśli ustalny ma być pkój, t stać 
się t mże jedynie w współdziałaniu z rządem 
reprezentującym naród węgierski lecz nie z 
rządem któreg powaga zasadza się na terrorze. 
Mocarstwa sprzymierzone uważają za wskaza- 
ne dodać że wszelka obca okupacja terytor- 
jum węgierskiego tak jak go wytyczyła konte- 
rencja pokojowa ustanie z chwilą kiedy naczel- 
ny wódz sojuszników uzna, że warunki zawie- 
szenia broni zostały w sposób zadowalający 
wypełnione. MAS 


Karaszenie traktatu przez Czechów. 


W: Wiedeń, 27 lipca. 

(P. A. T.y. Biuro korespondencyjne do- 
nosi ma podstawie węgierskiego biurą ko- 
respondencyjnego: Komenda armji węgier- 
skiej domosi pod datą 26 lipca. Aby powstrzy- 
mać nasze zwycięsko walczące wojska, ścią- 
gnęli Rumumi w otsatnich dniach ze wszyst- 
kich stron rezerwy nad Cisę. Selem uniknie- 
cia starcia z wielokrotną przewagą, cofnęli- 


przyczółek mostowy Scholnok i linję, Cisy. 
Odwrót wojsk odbywa się w największym 
porządku bez strat wi ludziach i w materjale. 
Czesi naruszyli również traktat i zajęli ma- 
łymi oddziałami liczne miejscowości na tery- 
torjum neutralnem. NZ 2 


Delegacja bnłgarska w Paryża. 
o Lyo, 26 lipea. 
(P . A. T.. (Radjotel. st. warsz.). Człon- 

kowie delegacji bułgarskiej, wezwani do Pa- 
ryża dla wysłuchania warunków pokojowych 
przybyli w sobotę nano na dworzec lyoński. 
iPrzywitał ich pułkownik Henrys, poczem 
członkowie delegacji automobiłami udali się 
do zamku madryckiego w Neuilly. 


fadene odszkodowań. 


s Wiedeń, 27 lipca. 
(P. A. T.J. Biuro Kor. donosi z Wersalu: 

„Intrasigent* donosi: Ententa zażąda od Buł- 

garji 8 miljardów tranków odszkodowania. 


Wozwanię Sorbji o opróźnienie Celgwca. 
4 Ry A Wiedeń, 27 lipca. 

© (P. A. T.). Odpowiednio do sprawozdania 
delegacji włoskiej pod adresem enteaty, u- 
chwaliła najwyższa Rada ententy wezwać Ser- 
bję do opróżnienia Celowca. Międzykoalicyjna 
komisja obejmie cały materjał wojenny nagro- 
madzony w Celoweu. |" 


fądanie Grei. ~ 


; ) Wiedeń, 27 lipca. 
(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z Saint 
Germain: Jak podaje „Daily Mail", angielscy, 
przywódcy górników przyjęli propozycję rządu 
i w następstwie tego polecili podjęcie pracy. 


1 Rady sojusznicze. 
L 


; yon, 26 lipca. 

(P. A. T). (Radjotel. st. warsz.). Najwyż- 
sza nada gojusznicza zebrała się w sobotę w 
południe i rozpatrywała sytuację, wytworzo- 
ną oienzywą, podjętą przez węgierskich bol- 
szewików przeciwko, Rumunji. Następnie to- 
czyły się obrady nad sprawą już raz trakto- 
waną, lecz potem odroczoną, mianowicie nad 
sprawą stosunków handlowych między Rosją 
i innemi narodami. Po południu odbyło się 
również posiedzenie. Komisja do spraw pol- 
skich zebrała się po południu t rozpatrywała 
w dlaszym ciągu sprawę ustroju politycznego 
Galicji Wschodniej. O 5 po południu zebrała 
się komisjad o spraw balłyckich.. © 


fieporozawienie między żołnierzowi 
we Francji 

Wiedeń, 27 lipca. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne är- 
nosi z Saint Germain: Deputowany Boisneus 
wniósł w Izbie francuskiej interpelację z po- 
| wodu ubolewania godnych wypadków, które 
wydarzyły się we Francji między żałnierza- 
mi amerykańskimi a kolorowymi żołnierza- 
mi francuskimi. Izba przyjęła porządek 
dzienny, który potępia wszystkie uprzedze- 
nią ma punkciew yznania i klas i stwierdza, 
ła obywatelom kolorowym przysługują rów- 


ne prawa. 
Koty niemieckie. 


£ Paryż, 27 lipca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. worsz.). Rada 
sojuszników otrzymała w piątek dwie noły 
niemieckie. Jedna dotyczy majątków niemiec- 
"kich w krajach sojuszników, druga zaś odno- 
si się do okupacji przez armję sojuszników 
tych obszarów, gdzie ma się odbyć płebiscyt. 
W tej ostatniej sprawie zapytuja Niemcy, w 


“jaki sposób dokona się instalacja 


śmy nasze wojska poza Cisę. Trzymamy ; 


$i 


wok 


sprzymierzonych. 


Generat Ludendorff w sprawie Belgii. 
Berlin, 27 lipca. 

(P. A. T.). W sprawie rewelacji Erzber= 
gera poczynionych w zgromadzeniu narodo- 
wem, otrzymuje „Berliner Złg. am Mittag“ a 
naczelnej komendy armji nasiępujące oświad- 
czenie generała Ludendorffa: Pismo nuncju- 
sza Paceeligiego i odpowiedź kanclerza Michae- 
lisa ogłoszone wczoraj w prasie porannej do- 
szły do wiadomości generała Ludendorffa dziś 
rano. O obu tych pismach Ludendorff przed- 
tem nie nie słyszał Jedynie pod koniec sier- 
pnia 1917 r. i z początkiem września podano 
do wiadomości naczelnego dowództwa, że An- 
glja stara się o nawiązanie kontaktu. Niezale- - 
żnie od tego doniesiono z początkiem sierpnia : = 
generałowi, że Anglja pragnie jasnej deklara- ~ ii 
cji Niemiec w sprawie Belgji. Generał Lu- 
dendorfi sądzi, że w obu tych wypdkach chodzi 
o tę samą sprawę. Oświadcza en, że zgodził 
się na oświadczenie w sprawie Belgji, Wsku- 
tek tego odbył się cały szereg konierencji pe 
święconych sprawie belgijskiej a także rada 
koronna w dniu 11 września. W czasie tych 
konferencji osiągnięto porozumienie odnośnie 
do formuły w sprawie Belgji. W kilka dni pór 
źniej kanclerz w rozmowie ze swoim zastęp - 
cą dr. Heliferichem i sekr. stau Kühlmannem 
zaproponował przygotowanie opinji publicznej 
w kraju i na froncie na zmianę w zapatrywa-  ž 
niach rządu w sprawie Belgji. Sekretarz sta. 
nu Kihlmana z niewiadomego powodu oświad: _ 
rzył się przeciw takiej enuncjacji. Generał Lu- 
dendorii prosił w owym czasie kanclerza Mi- 
chaelisa, aby zrezygnował z tak zwanej zbiór- 
ki wojennej, by nie utrudniać przez to możli- 
wych rokowań. W dniu 10 września psłkow- _ 
nik Hoeften, który był również poinformowa- 
ny o kroku nuncjusza Pacceilego rozmawiał z 
sekretarzem stanu Kiihlmannem i prosił go o 
złożenie oficjalnego oświadczenia w sprawie 
Belgii. Kühlmann odmówił. Pułkownik Hoef- 
ten złożył © tem raport naczelnemu dowódz-. — 
iwu. Generał Ludendorit zapytał następnie 
kanclerza Michaelisa i sekretarza stanu Kühl- p 
manna co się stało właściwie z angielską próbą 
nawiązania kontaktu, lecz na zapytanie to © 
trzymał wymijającą odpowied, | © 


W sprawie Bojgil. 
ag Wiedeń, 27 li 
(P. A. T.). Z Berlina ocen Dzienniki 
wskazują na ogromne wrażenie, jakie tam wy- 
wołały rewelacje Erzbergera: . OWO 
„Wiener Allg. Ztg.* donosi z Berlina, Że = 
generał Ludendorit ogłosił w dziennikach, iż — 
główna kwatera niemiecka nic nie wiedziała - 
o nocio nuncjusza papieskiego aż do obecnej 
„dyskusji w Zgromadzeniu narodowem w, Wei- 
marze. Głównej kwaterze powiedziano tylko, 
że Auglja via Rzym wysuwa macki pokojowe: 
Gdy Ludendorff zapytał Kuehlmana w sprawia © 
Belgji, Kuehlmann odpowiedział: konia bel- - 
| gijskiego kupię wtedy, gdy będę chciał.  * 


Hindenburg tylko jako Świadek. 

; r Wiedeń, 27 lipca, = o 
(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi: Wedie. E 
doniesienia „New York Herald“, Rada pięciu 
odrzuciła żądanie Hindenburga, aby mógł stam, 
nąć przed sądem ententy zamiast cesarza Wile — 
helma. Rada pięciu odpowiedziała, że żądanie 
takie jest aktem lojalnym i odważnym, ale 
koalicja nie może się zgodzić na takie zastęp- 
stwo. Hindenburgowi wolno będzie stanąć | 
przed sądem, jednak w charakterze świadka. Ed 
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Michaelis przed trybonalem państwowym. 


a OZ Kraków, 27 lipca. 
*" 4P. A. T.y. (Radjotel. z Nauen). Rewela- 
cje Erzbergera wywołały we wszystkich war 
stwach ludności głębokie wrażenie. Stwierdza. 
| ją, że kanelerz, przechylający się gó m A : 
dem politycznym na prawo, zepsuł i 
sprawiedliwego pokoju opartego na porozu+ 
‘mieniu, „Vorwärts“ żąda postawienia Michaeli. 
sa przed trybumał państwowy z powodu i 
niczego działania przez unicestwienie Ę 
skiego kroku pokojowego, o którym Niemcy d 


piero teraz się dowiadują. ` i 


Stan oblężenia w Nowym Jorku. 


} ; Berlin, 27 lipca. 
(P. A. T.). „Lokal-Anzeiger" donosi z No- 
wego Jorku: Ogłoszono tu stan oblężenia. We- - 
dle „Chicago Tribune', także w wielu częściach 
wschodnich okręgów og:oszono stan oblężenia. 
W Nowym Jorku tysiące żołnierzy i marynarzy 
przeciąga ulicami, demonstrując. Rząd posła 
nowił użyć surowych środków oelem zapewnie- : 
nia porządku i spokoju. w. a 


Gospodarcze położenie Aagi. 
Wiedeń, 27 lipca. 

(P. A. T). Biuro korespondencyjne do- 
nosi z Amsterdamu: W mowie, wygłoszonej 
w Plymouth oświadczył Asquith, że gospo- 
darcze położenie Anglji jest poważne. Długi - 
w czasie wojny wzrosły 12 razy. W najbliż- - 
szych latach pokryte być będąm usiały wy- 
datki w ogójnej sumie 800 miljonów. funtów 


szterlingów. SPOR R 
Wybory w sejmie finiandzkim 
i Wiedeń, 27. lipca. zd 


(P. A. T.) Biuro Kor. donosi z Kopenhagi: 
„Politiken* podaje w telegramie z Helsingtor- È 
gu, że sejm finlandzki wybrał wczoraj prof. 
Stahlbergera 143 głosami przeciw 50 prezyden- 
tem Finlandji. 50 głosów padło na generała 
Mannerheima. ES 
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Kronika. 
„NAPORIK2o 
< W rocznicę 6-g0 sierpnia. 
__ -IW piątą rocznicę przekroczenia przez strzel- 
ców Piłsudskiego granicy rosyjskiej w dniu 
6go sierpnia 1914 roku, ma być zarządzony 
| uroczysty obchód w armji. Pod' przewodni- 
«ctwem Ministra Wojny, gen. por. Józefa Leś- 
niewskiego, zawiązał się Wojskowy Komitet, 
w skład którego wchodzą: pułkownik Zawadz- 
ki — dowódca miasta, podpułkownik Sztabu 
„Gen. Stanisław Burhardt Bukacki — szef Szta- 
bu Okr. Gen. Warszawskiego, podpułrownik 
‘Sztabu Gen. dr. Marjan Kukiel — dowódca 
. Szkoły Podchorążych, prof. dr. Wacław Tokarz 
= szef Instytutu Wojskowo - Naukowego Min. 
Spr. Wojsk., rotmistrz dr. Wieniawa Dlugo: 
„szewski i kapitan Kazimierz Polkowski z Adju- 
'tantury Generalnej, urz. w. Tadeusz Korniło- 
„wiecz — szef Uniwersytetu Żołnierskiego, poru- 
'cznik Stefan Pomarański redaktor „Wiarusa”, 
porucznik Juljusz Kaden Bandrowski redak- 
tor „Żołnierza Polskiego”, Andrzej Strug — 
' . „redaktor „Rząd i Wojsko“ i kilku innych. Ko- 
_ mitet ustalić ma program uroczystości i wydą- 
(je broszurę dla żołnierzy prof. dr. Wacława 
'._ fokarza „O 6-tym sierpnia“, PY 
© (a) Kwestja zbożowa. Do Ministejum Spraw 
Wew. i Min. Aprowizacji nadeszły doniesienia ed 
kilku komisarzy powiatów i starostów z Galicji, że 
wałściciele ziemscy i ludność, gdzie już bdążono 
zebrać zboże, sprzedaje go na wolny handel, a zbo- 
że niezebrane sprzedano jest na pniu, a to wskutek 
miezdecydowania przez Sejm sprawy aprowizacji i 
programu aprowizacyjnego na II-gie' półrocze r. b. 
Wobec tego komisarze i starosty proszą o udzisle- 
nie im instrukcji, oo mają działać w podobnych wy- 
7 i(a) Odzież z daru amerykańskiego, przeznaczo- 
ma dlau bogiej ludności miasta, w ilości 650 bel, 
zostaał już przez utworzoną komisję podziełona 
„pomiędzy instytucje dobroczynne i związki zawo- 
> fdowe robotnicze, które otrzymały przeznaczoną im 
| ` im) Dla dzieci urzędaiktów. Ministarjum Poczt 
4 Telegrafów okólnikiem zawiadomiło pracowni- 
= ków wszystkich urzędników  póctzowo-tetegnaficz- 
| mych, że w preliminarzu budżetowym ma H-gie pól- 
' roze zamierzono wnieść kredyt na opłatę wpisów 
“dla dzieci pracowników poczty i telegrafu i tele- 
tonów, kszlałcących się w zakładach średnich, pry- 
iwafnych i rządowych w klasach wyższych i niż- 
_ szych. Wobec tego ministerjum połeca, aby do 10 
~  , sierpnia urzędy przedstawiły ksziałcących się dzie- 
(ei urzędników z wyliczeniem wysokości opłacanych 
„przez nieh wpisów. 
`“. (a) Posady sędziów. Kofo Katdydatów sędziów: 
skich we Lwowie wystąpiło z petycja do Minister 
-~ jum Spr. © zamienowanie członków koła na wa- 
y | lkujące posady sędzłowskie w różnych miejscowo- 
Z (m) Z kolejnictwa. Dlaczego nie wszystkie wy- 
- działy dyr. warsz. P. K. P. sprawdzają, czy prawi- 
_dłowo była wypłacona pracownikom zapamoga wo- 
~ jenna oraz dodatek drożyźniany, gdyż po Spraw- 
|. dzeniu przez wydział drogowy olżzały cię nadu- 
|. życia, między innemi na stacjach Łazy i Myszków? 
54 ję m— Dlaczego dyr. warsz P. K. P. płaci za nie 
pół pensji członkom Związku kolejowego, należą- 
_ eym do rezerwy (t. j. byłym kolejarzom), a nie na- 
' znaczą ich na wakujące obecnie w wielkiej liczbie 
= posady z powodu poboru rekruta, na linji, które 
-~ bywają skwapliwie sajmowane przez różaych pro- 
|. tegowanych faworytów? i 
|| (a) Telefony międzymiastowe. W zwiąsku z ro- 
| smąca szybko liczbą abonentów warszawskiej sieci 
_ telefonów z dniem każdym zwiększa się liczba abo- 
"mentów pragnących prowadzić rozmowy między” 
_  miastowe. W wymiku tego stacja międzymiastowa 
/ jest obecnie puzeciążona zgolszeniami przeważnie 
abonentów, którzy nie mają prawa zo wzyłędu na 
niewykonanie przepisanych warunków korzystania 
m międzymiastowej komunikacji aelefonicznej. Wa- 
„rumkami temi są; 1) dla urzędów — pośmienne po- 
2% świadczenie urzędu telefonów międzymiastowych 
- — I(Ordynaeka nr. 11) z jakich telefonów będą prowa- 
_ dzone na rachunek danej instytucji rozmowy, 2) 
| dla abonentów prywatnych — wpłacenie kaucji 50 
| mk. Abonenci, którzy warunków powyższych nie 
zi, Mili łączeni nie będą, aby niepotrzebnie za- 
| bierać czasu telefonistkom. : 
©. Z dzialalności ministorjam prady i opieki spo- 
 lecznej w dziedzinie pośrednictwa pitcy dla młodo- 
«cianych. Państwowe urzędy pośrednictwa pracy 
= ministerjim pracy i opieki społecznej w okresie 
R | czasu od 28 do 28-go czerwca 1919 r. otrzymały za- 
= _ potrzebowań do pracy dla młodcianych 95, zaś 
= zgłoszeń młodocianych o pracę 412. Z tego umiesz- 
|_| «żono 178. Pozostaje do umieszczenia łącznie z nie- 
ag załatwionymi poprzednio 2714 młodocianych, w 
1 tem 1614 płci męskiej i 1100. dziewcząt. 
= Z tej ostatniej liczby przypada na Warszawę 
na Kraków — 49, Włocławek — 372, Pułtusk 
|| — 416, Łomża — 225, Kutno — 205, Tomaszów 
| Mazowiecki — 191 i inne. 
a TURA A pośród liczby 2714 mlądocianych, poszukują- 
-cych pracy, liczba 2204 przypada na robotników 
|. miewykwalilikowanych, oraz na służbę domową — 
_ 178, na przemysł metalowy — 65, na roboty rolne 
m 18 biuralistów i inne. 
|| (8) Jarmark międzynarodowy. Spółka akcyjna 
|. „Jarmark Warszawski“ wniosła, za pośrednictwem 
joł swego przedstawiciela, p. Jabłkowskiego, do magi- 
X stratu projekt statutu spółki dla utworzenia w 
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Magistrat pro- 
przesłał do opinji swego radcy prawnego, 


dem celem urządzenia międzyświatowego jarmarku 
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| celu w różnych dzielnicach będą otwarte przychod- 


|, jest ze wszechmiar wskazane i pożądane dla mia- | sów ospoborze dodatku na rzecz kasy miejskiej do 


Wydawea: Naczelna Bada Polskiej Partji Socjalistycznej. 
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sta, które w stosunkach handlowych pomiędzy Za- 
chodem a Wschodem będzie odgrywałę ważmą 
rolę z maturalnego punktu geograficznego, wober 
tego radca prawny nie widzi żadnych przeszkód co 
do powstania spółki akcyjnej dla przeprowadzenia 
tego projektu na zasadach złączenego przy podaniu 
statutu. Magistrat zatwierdził wniosek a tem, że 
(brak z jego strony sprzeciwu nie przesądza jeszcze 
sprawy udzielenia monopolowej koncesji, ani jej 
warunków. ; : 

y Odpowiedzialność: kolei za przesyłki, W spra- 
wie ogłoszoneco świeżo rozporządzenia min. K. Ż. 
o ograniczonej odpowiedzialności za zgubę częścio- 
wą, lub calkowita przewożcuych towarów i bagażu, 
zaznaczyć należy, że zarządzenie to jest czasowo, 

M. K. Ż. zdaje sobie sprawę z tego, że w inte- 
resie zarówno naszego przemysłu, jak i samej kolei 
należy dołożyć wszelkich siarań, by jaknajprędzej 
zaprowadzić całkowitą odpowiedzialność za straty, 
ponoszone z winy kolei. Niestety, dzisiejsze warun- 
ki bezpieczeństwa publicznego, wynikające z upad- 
ku moralnego ogółu ludności, tudzież niedomagania 
ruchu wskutek braku taboru, odmiennych warun- 
ków w różnych dzielnicach Państwa i t. p., nie po- 
zwalają na to. i 

Musimy marazie zadowolić się prowizorjum. 

W miarę polepszania się stosunków norma `na- 
ksymalna odszkodowań będzie stopniowo podwyż- 
szana, aż dojdzie do istotnej wartości, ewentualnych 
strat, co będzie już przejście do przepisów stalych. 


(a) Kasy chorych. Sekcja ubezpieczeń społecz. 
nych minięterjum pracy i opieki społecznej przy- 
gstąpiła już do organizowania pierwszej w Warsza- 
wie kasy chorych, ną mocy wydanego czasowego 
dekretu o tych kasach. Ustawa zaś o kasach znaj- 
duje się w Sejmie i ma być uchwalona w najbliż- 
szych dniach. Według czasowego dekretu jedna ka- 
sa dla chorych powinna przypadać na 50.000 miesz- 
kańców powiatu lub miasta. Ponieważ m. Warsza- 
wa posiada przeszło 800.000 mieszkańców, to kas 
dla chorych należy utworzyć kilkanaście. W tem 
celu będzie najpierw. zorganizowama kasa central- 
nia, która w miarę potrzeby będzie tworzyć kasy 
dzielnicowe podległe kasie centralnej. Narazie ka- 
sy dzielnicowe zaprojektowano utworzyć na Woli 
ma Pradze, w Mokotowie i w dzielnicy nalewikow- 
skiej. Zarząd kasy centralnej, według projektu u- 
stawy ma być wybierany; ponieważ w pierwszym 
okresie organizacji, kiedy skład płatników kas nie- 
łatwo da się okreslic, cję zarządu kasy ma 
sprawować czasowy komisarz nadzwyczajny; ma 
stanowisko to powołsmy został b. dyrektor kas dla 
chorych z Poznania, p. H. Sel. Zadaniem kas dhi 
chorych będzie udzielanie chorym pomocy lekar- 
skiej; fundusze kas tworzą się Z obowiążkowych 
składek, op.acanych przez właścicieli przedsię- 
biorstw i przez samych robotników i pracowników. 
Narazie kasa warszawska zemierza ogrąniczyć się 
z zorganizowaniem kuracji ambulatoryjnej i w tym 


nie z odpowiednim personelem lekarskim; kasa 
zawrze kontrakty z lekarzami dla obsługi kierowa- 
nych do przychodni swych chorych. Jednocześnie 
kasa zamierza urządzić własny szpital dla obłożnie 
chorych i w tym celu traktuje już o wydzierżawie- 
mie posesji pod przyszły szpital z prawem nabycia 
na własność kasy. Niowątpliwie powstanie kas dla 
chorych znacznie ułży szpitalnictwu miejskiemu, ma 
którego barkach obecnie spoczywa cały ciężar ku- 
racji tysiącznych rzesz robotników i rzemieślników 
w mieście. Kasa warszawska ma być wzorem dla 
kas powiatowych i po jej otwarciu i skampletowa- 
niu czynności nastąpi zakładanie kas w powiatach 
i miastach fabrycznych, jak: Łódź, Częstochowa, 
Sosnowiec, Lublin, Włocławek i inne. Obecnie 
przystępiono do angażowania personelu  urzędni- 
czego kasy warczawskiej z wynagrodzeniem cza- 
eowem, ponieważ wyzolść stałej pensji wyznaczy 
przyszły zarząd kasy.. a> l 


| Opieka nad bydłem. Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami uskarża się, że bydło przywożone do 
Warszawy jest brutalnie wyrzucane z wagonów t 
po wyładowaniu nie jest ani karmione, ani też po- 
jene. Wobec tego maczelmik policji polecił dopil- 
nować, aby wydane w tej mierze przepiky były jak- 
majściślej przestrzegane i aby nieludzkie traktowa- 
nie hydła pod! żadnym pozorem nie było tolerowa- 
ne. i ; ; 
Otwarcie Kursów uzupełniających dla pracow: 
mików instytucji opiekujących się dziećmi i mło- 
dzieżą. Staraniem ministerjum pracy i opiekt spo- 
łecznej zostaly zorganizowane 6-io tygodniowe 
kursy uzupełniające dla pracowników instytucji o- 
piekujących się dziećmi i młodzieżą. Kursy te zgru- 
powały liczne grono słuchaczów dowodząc dużej 
potrzeby i zainteresowamia. Otwarcie kursów na- 


stąpiło w czwartek, dnia 24 b. m. w obecności sze- 
fa sekcji opieki społecznej min. pr. i op. społ. i 
pracowników wydziału opieki nad dziećmi i mło- 
dzieżą. Po zagajeniu wypowiedzianym przez na- 
czelnika wydziału, dr. Serkowskiego i przemówie- 
niu szefa sekcji opieki społecznej, p. Gordziałkow- 
skiego, przystępiomo do pracy, wysłuchując wstep- 
nego wykładu, wypowiedzianego przez p. Kunce- 
wiczą na temat „Znaczenie organizacji samoksztat- 
ceniowych młodzieży w wychowaniu*, 

, (a) Zjazd producentów. W Krakowie dnia 26 
lipca odbędzie się walny zjazd producentów fabryk 
materjałów budowlanych dla odbudowy kraju. Mi- 
nisterjum robót publicznych delgowało na zjazd 
len swego zasiępcę, galicyjskiego radcę, B. Chod- 
kiewifza. i 

Odzioż dla inwalidów. Zarząd Koła warszaw- 
skiego Związku Inwalidów wojennych ' Rzeczypo- 
spolitej Polskiej zawiadamia wszystkich członków 
Koła, że otrzymano odzież z darów amerykańskich, 
która będzie rozdawaną w dniach 23 i 24 b. m. o 
godz, 4-€j popol. 

(a) Z magistratu. Na wniosek wydziału tinan- 
sowego, magistrat przyjął projekt przepisów o po- 
torze dodatku na rzecz kasy miejskiej do państwo- 
wego podatku spadków i darowizn, w wysoko- 
ści 50%. Magistrat przyjał również projekt przepis, 
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„ROBOTNIK poniedziałek, 28 lipca 1919 r. 


państwowego podatku od majątku, w wysokości 
100% i jednocześnie polecił wydziałowi I opraco- 
wanie podatku na rzecz miasta od państwowego 
podatku sum hypotecznych. 

, (a) Rewizja wydatków miejskich. Do komisji 
mającej przeprowadzić rewieję budżetu wydatków 
na administrację miejską wybrał magistrat na po- 
siedzeniu w dn. 22 b. m. p. wiceprezydenta KE. Je- 
mikego. Komisja ta, składająca się z .6 osób: 2 wy- 
branych przez magistrat i 4 wybranych przez Rar 
dę miejską, ma na celu mzważanie w jakiej mierze 
i w jakich instytucjach miejskich redukcja perso- 
nelu jest konieczna, a także opracowanie sposobu 
wprowadzenia: reformy organizacji magistratu, 
któraby się opierała na dwóch zasadniczych czynni- 
kach: na istotnych potrzebach miasta i na wzorach 
współczeshych organizacji dobrze urządzonego sa- 
morządu. 


(a) Przyzuanie stypendjów.  Stypendja, prze- 
zmaczone przez zarząd miasta dla uczniów Szkoły 
sztuk pięknych zostały podziełone w następujący 
sposób; Stypendjum im. Jana Matejki 2.400 mk. o- 
trzymuje M. Szczuka, uczeń Kotarbińskiego. _ Sty- 
pendjum 1000 mk. — J. Prószyńska, uczennica E, 
Trojanowskiego, st. mk. 1000 otrzymuje Żarnower 
T. uczennica E. Wittiga, st. mk. 500 — Z. Bojań- 
czyk, uczeń Trojanowskiego, st. mk. 500 — J. Go- 
lus — uczeń Kotarbińskiego, st, mk. 200 — B. de 
(Wełidenthal, uczeń Wiltiga i st. mk. 500 otrzymuje 
Z. Sokołowska, uczennica Wittiga 

Lichwa mieszkaniowa. Honorata Radwalfyka, 
zamieszkała przy ulicy Nowy Świat 46, zajmowała 
w tym domu 4-pokojwy lokal, płacąc 300 marek 
miesięcznie. Suma ta wydała się Radwańskiej za 
wysoką, dlatego wszczęła kwestję o zredukowanie 
jej komornego. Tymczasem swym subłokatorom 
mie myślała wcale zniżyć komornego. A brała od 
nich ceny bajeczne: za jeden pokój 275 mk., za dwa 
pokoje licho umeblowane — 475 mk. miesięcznie. 

Umad walki z lichwą i spekułacją uznał ceny 
te za nadmierne, zawierające zysk lichwiarski i 
skazał Homoratę Radwańską na grzywnę w wyso- 
wości 1.000 mk. lub miesiąc areztu | 


(m) Zbrodnia bandytów. We wsi Kobisłce, 


| 


(gm. Nieporęt, pow. warszawski) ną powracają | 
cych do domu gos Wasiowa wraz a synem, | 


napadło około %0-tu uzbrojonych w re 
kile bandytów. Gdy mapadnięci zaczęli się bronić, 
bandyci zabili ojca i syna. Podczas walki, Wasio- 
wie zranili dwóch bandytów. Po dokonaniu zbro» 
dni, bandyci roucili zabitych na droge, poczem zło- 
żyli nia frumankę swych rannych towiarzyszów i ode 

w kierunku Kawenczyna. Furmankę z parą 
koni bandyci porzucili w Kawencźynie, gdzie je 
znaleziono i zwrócona Wasiowej. 


, (m) Ujęcie szaptażysty. Józef Malinowski, po. 
dający się za agenta urzędu do walki z lichwa i 
spekulacją , dokonał rewizji w sklepie Jakóba Q- 
poczyńskiego na pl. (Witkowskiego, Policja areszio- 
wala szantażystę, | 


` (m) Kradzieże bonów żywnościowych w wy- 
dziale zaopatrywania.. Przy ul, Rymarskiej Nr. 8 
z sekcji dla bezrobotnych skradziono bony żywno- 
ściowe Wydziału na sumę około 30 
tysięcy marek. W wyniku przeprowadzonego przez 
urząd śledczy na miejscu dochodzewia, aresztowa- 
mo gońca sekcji bezrobotnych, Kazimierza. Kocha= 
czyka, który przyznał się do kradzieży oraz zeznał, 
że część bonów przechował i wskazał miejsce prze- 
chowania, zaś część sprzedał handlarzom. W toku 
dalszego dochodzenia Ap rc handlarzy odna- 
leziomo i aresztowamo na Pradze. Sa to: Jojne 

r 20), Abrwm Wideleo (Smocza 
28), Szmul Szaps (Petersburska 8) i Rubin Rzę- 
dzidiski (Targowa 18). x 


` (m) Zarząd Zgromadzenia czelndzi Śluearskich, 
zawiadamia, że z urządzonej w dniu 20 lipca b. r. 
pierwszej wycieczki do Młocin osiągnięto czystego 
zysku 356 mk. 70 fen, którą to sumę przeznaczono 
na zasilenie funduszu kasy Zgromadzenia. Jedno- 
cześnie zarząd uprzejmie dziękuje władzoja rządo» 
wym za korzysianie m lasku młociiskiego, 5 
wszystkim uczestnikom wycieczki — że przyczynili 
się do powodzenia zabawy. J 


(m) Kradzieże. Przy ul. Nowogrodzkiej Nr. 26 
Św vp, aa oo aarre gra 

ana Korybut-Daszkiewicza,. bawiącego na le- 
taa w Ciechocinku. 

— Przy ul. Siennej Nr. 28 ze składu drzewa 
Bernarda Grutsztejna skradziono 38 imadła i 2 ko 

== Przy ul, Dobrej Nr. 41 w mieszkaniu Marji 
Bolińskiej podczas jej nieobecności skradziono ró- 
żme rzeczy, wart. 400 mk. a 
— Przy ul. Browarnej Nr. 20 z mieszkania Jó- 
zefa Gossa skradziono różne rzeczy, wart. 885 mk. 

— Przy ul. Targowej Nr. 82 ze sklepu Wacła- 
wa Runda zapomocą oderwania kłódki y 
drzwiach i ofworzenia drzwi wytrychem skradzio- 
no różne wina i wódki, wartości 1045 mk. 

— Ze strydhu domu Nr, 5 przy ul. Dzielnej za- 
pomocą włamania skradziono bieliznę męską i 
dams artat 10,000 mk. należącą do Cypra- 
tha Szłejnbu ż 

So atati Kniszyjńs ranię ae T y 
pod pach ę, mawierającą losy j 
Pol od Nr. 19066 do Nr. 19075 do I klasy. 


any oblicza straty na sumę 280 mik. $ 
tieni e ul. Nalewki Nr. 27 m hotelu „Londyń- 
skiego“ skradziono 8 węże gumowe, wartości prze- 
szła 5000 mk. ; 

, (m) Zatrueio alkoholem. Przy ul. Młynarskiej 
Nr. 19 zachorowała nagle 30 letnia Anna Sokotow- 
ska, wyrobnica (Konwiktorska Nr. 6). po 
gotowia siwierdził zatrucie alkohoiome. 


wolwery i 


260. 


(m) Przejechanie. Na rogu ulio Marszatkows 
skiej i Złotej 42-letnia Julja Kuberakay żona wyro 
bniza (Przyokopowa Nr. 14) dostała się pod koła: 
wozu mleczarskiego. Ogólnie. potłuczoną Kuberska! 
przewiozoł pogotowie do szpitala św. Ducha. iad 


(m) Upadek z wagonu. W warsztatach kolejœ 
wych przy ul. Chmielnej Nr. 69 spadł z wagonu 
żołnierz 21-letni Juljan Pająk, odniósł rany w glos 
wie i domal wstrząśnienia mózgu. Pająka w staw 
nie ciężkim przewiozło pogotowie do szpitala U- 
jazdowskiego. 

(m) Przez pomyłkę. Zamięszkała w Łazienkach 
przy mężu, %-letnia Wiktorja Białowasowa zatru- 
la się przez pomyłkę lekarstwem, Pomocy otrutej 
udzielił lekarz pogotowia. 


(m) Upadęk z tramwaju. Na rogu ulic Leszno 
i Rymarskiej wypadła z tramwaju 25-letnia Feli 
Olesińska (Dzika Nr, .65), zarządzająca składnica 
wydziału zaopatrywania i. potłukia się ogólnie. Po- 
wic przewiiozło Olesińską do szpitala św. Du. 
cha. 


(m) Na św. Jakóba. Wczoraj (26-90) przypada» 
ło św. Jakóba Apostoła. Przysłowie Ao 
że „na św. Jakób — chleba już nie kup“. Zmaczy 
to, że już w dniu tym można było jeść chleb z nos 
wego żyta, Niestety w r. b. mie prędko jeszcze do- 
czekamy się chleba ze świeżego żyta, gdyż ciągłe 
deszcze uniemożliwiają ukończenie rozpoczętych 
w wielu miejscowościath żniw. ; 

(m) Dramat miłosny ezy nieostiożność. W dos 
mu nr. 27 przy ulicy Nowowiejskiej, w lokalu pry- 
watnym znaleziono wczoraj zwłoki Feliksa Do- 
brzyńskiego, lat 25, lotnika z wojskowej szkoły 
totniczej, leżącego w negliżu na łóżku, Obok Do- 
brzyńskiego leżała nieprzytomna, ze mi ozna- 
kami życia, 17-lelnia Marja Wichrowska. Przybyła 
ma miejsce policja 11 komisarjatu i lekarz Pagoto- 
wia omekli, że mastąpiło zatrucie gazem  świetl- 
nym, wydzielającym się z lampy. Narazie nie może 
na ustalić, czy był to dramat miłosny, «zy wypas 
dek wskutek nieostrożności. i 


Nieszedęście przy praey. Z, soboty na niedziel 
dnia 19 — 20 lipca zdarzył się nieszmekiwy > 
dek w drukarni „Kurjera Warszawskiego“. Pomoce 
niikowi Tomaszewskiemu Aleksandrowi, liczącemu 
łat 18, maszyna rotacyjna zmiażdżyła całą rękę tak 
Silnie, że musiano mu ją amputować. 


| PONY ae 


Spis Eicszhań W Ranzawie. 


Spis mieszkań przewidywany na dni 10 zosfał 

ukończony, Ogółem spisano wszystkie nieruchomo- 
ści i mieszkania Warszawy, (około 230 tys.). 
", Przeprowadzono ponadio okolo 1,500 pomiarów 
mieszkań typowych, zwłaszcza dwobnych i robotni- 
czych, Dokładne, =, opublikowane zostaną po 
zinwentaryzowaniu ealego zebranego materjału. 

Celem spisu było dokładne zaznajomienie się 
ze stanem sprawy mieszkaniowej w obrębie Wiel- 
kiej Warszawy. Potrzeba takiego spisu odczuwana 
była już od szeregu lat — głód mieszkaniowy uczy- 
nit spis jaknajbardziej aktualnym, niezbędnym, 


a da 
nie przez zrzeszoną akcję czynników Hieta 
komunalnych i kodpewnóji. 4 cw: 
:. Podjęcie takiej j możli- 
we jest tylko na ibiza, algo do- 
starcza statystyka, obrazująca dokładnie stan dzi- 
siejszy rzeczy, Wszelka dalszą planowa polityka 
spoleczna miasta, a zwłaszcza działalność inspekcji! 
mieszkaniowej, akcja. budowlana, komunikacyjna, 
prawodawstwo mieszkaniowe i t, d. muszą się o 
przeć na wynikach spisu, 

` Jako namacalny praktyczny rezultat spisu mie. 
szikaniowego i ludności, i E Sasaya kon- 
raza nagły raw o pow Fay tysięcy sara 
ci miasta, co tłomaczy się jedynie obawą wyi 

cia fikcyjnych osób, ułatwiających handel kartka- 
mi żywnościowemi, 

Dokonanie spisu mieszkań było zadaniem o ty 
le trmdnem, że wymagało dużych przygotowawczych 
prac organizacyjnych, gdyż nie posiadaliśmy dotąd 
dokladnego spisu nieruchomości i co za tem idzie 
lokali. Dopiero utworzenie takiego katastru domów 
umożliwiło przeprowadzenie spisu. 

(W obrębie Wielkiej Warszawy była to wogóle 

ierwsza próba statystycznych badań, podjętych na 
tak szeroką skalę. 

Sam spis mieszkań, trwający m dwa ty- 
gois był już drugim stadjum prac, Naogó! stwier- 

ić można, że odbył się przy zrezumieniu ze stro- 
ny mieszkańców jego znaczenia, chociaż należy za- 
znaczyć, że napotykał na mniej trudności w o 
gach robotniczych, drobnomieszczańskich (wyją 
stanowi Targówek), niż w centrum miasta, Rachmi- 
strze musieli tu niekiedy po 8 do 4-ch razy przy- 
chodzić po wypełnione arkusze, wracać dla poczy- 
mienia dopełnień i t. d., gayi arkusze były bardza 
często wypełniane niedbale, i 

Inną trudność mieli znów rachmistrze w okrę- 
gach żydowskich, gdyż wiele osób nie chciało dar 
wać infonmacji i podpisywać się w sobotę. Wreszcie 
przeszkodą poważną, zwłaszcza w dzielnicach ro- 
botniczych były manifestacje bezrobotnych w czwar- 
tek i w piątek dnia 8-go i 4-go lipca. 

WSTAC WENA 
dzić, że i iał swe 
ki sumiennie i po e. 


: 


koszta, 
sprawac 


Biuro długo. 
2856 Ra 


ga też na 


Riemry lx. 


Prezerwatywy 


„oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po eonach nizkich, 


Prośby > 
apelacji, do poboru wojskowego, oferty na posa- 
dy, sprawy karne prowincjonalne, 
sprawach komornianych—eksmisjach jedr 
ka, przyjmuje do wyndykowania akta hipotecz- 
ne, weksle wyroków sądowych, wkładam swoje 

neji. We wszelkich 
SANA en ah „porady bezpłatnie. 
etniego praktykanta sądowego, Lewzno 38, m. 6. 


| OGŁOSZENIA DROBNE, | 


Pracownia futer Walentego 


/Wojdygi latem prze- 
rabia bardzo tanio, Bednarska 
41—80. 2784 


osy do władz, sądowe, ad- 
P i aame. 34 w spra- 
wach wojskowości 1 inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze- 
pisywania. Biuro „Wiedza*, pro- 
wądzona przez nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio- 


orady w 
jedna mar- 


w d q, wejście od Kapucyń- 

Wyłączna o pk iammaspriontí skiej. 2687; 

sprzedaż Marszałkowska 2766 tilad apteczny detaliczny w 
Zawierciu 


PAPIER 3 
gazety, tygodniki 
chalteryjne, kepjały i t. p. ku- 
uję i płacę najwyższe ceny. 
królonaka 39, m. fZ, t. 145-01. 


lapom 


eleganckich 


8 


wyprzedaż:  kostjumy 
od ję” zh od 

_-|80, spódniczki 40, bluz — 
wę ty pad suknie 125 — ora wielki wybór 
płaszczy 
palt zimowych za pół ceny. żę 
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77777* "Redaktor naczelny dr, Feliks Perk 


komicie prosperujący z dosta- 
wami do wszystkich miejscowych 
i okolicznych fabryk do sprze” 
dania z powodu nadwątlonego 
zdrowia zarządzającej. Wiado» 
mość w skłądzie aptecznym Os- 
90 I walda Szpigiel w Sosnowcu. 


— 


letnich, 


amy, 


, 


